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Finis Auslriae!
Podjęta w Radzie państwa sprawa obrony 

krajowej wykazała po raz tysiączny dziwne za­
ślepienie l i b e r a ł ó w  dzisiejszych, na wszystko 
patrzących przez okulary centralizmu.

Zaślepienie to nie pozwala im widzieć, że 
postępowaniem swem, nacechowanem bezwzglę­
dnością, -wprowadzają rozkład w organizm pań­
stwowy; d o b r e m i  c h ę c i a m i  swojemi bar­
dziej szkodzą Austrji, aniżeh liczni jej wrogo­
wie,  czyhający na zgubę zachwianego w swej 
potędze państwa... Zaślepienie to nie pozwala 
im widzieć różnicy, do razu rzucającej się w 
oczy, że a r m j a ,  a o b r o n a  k r a j o w a  dwie 
rzeczy różne! Że przeznaczenie ich , środki ist­
nienia i najbliższe cele nie jednakie; gdy bo­
wiem armja7 całość interesując, tej całości słu­
ż y — o b r o n a  k r a j o w a ,  jak sam tytuł wska­
zuje , k r a j  interesująca przedewszystkiem, o 
bronę tegoż krniu ma na oku, i w chwili sta­
nowczej wyłącznie j e m u  służy. Pierwsza więc 
musi być scentralizowaną, musi być jednolitą 
— gdy przeciwnie, druga winna być k r a j o w ą ,  
a więc odpowiadać charakterowi ludności, kraj 
zamieszkującej. Pozbawmy ją tego charakteru 
wnet przestanie być interesowaną, a nie będąc 
wojskiem reguła rnem —. stanie się jakowymś 
anachronizmem wojskowym, który zawadą ra­
czej , n'e pomocą będzie w działaniach wojen­
nych. Ale zmora federacji tak dusi centrali- 
stów, że nawet przebóstwionej prawdy widzieć 
nie chcą, i chyba z ironji wołają: „Z chwilą, 
w której język nie-niemiecki będzie językiem

komendy o b r o n y  k r a j o w e j  należy wykrzy­
knąć: F i n i s  A u s t r i a f “ !..

My „koniec Austrji‘ nie na tej widzimy 
drodze. My go spostrzegamy tam , gdzie koń 
czy się prawo nr rodu, a zaczyna panowanie 
nie rozumnego i szkodliwego w Austrji — cen­
tralizmu ! My go widzimy w rządzie wyjątko­
wym krajami nie-niemieckimi w Austrji, jakowy 
to rząd ma dziś miejsce w Czechach a do 
czego przyjść musi; gdyż ministerstwo usilnie 
pracuje, by w nie-Niemcacb mieć wrogów swych 
śmiertelnych! My go widzimy tam , gdzie zni 
ka patrjotyzm polski, czeski, słowieński, ma 
miejsce podeptanie praw tych narodowości — a 
zaczyna się wmawianie w ludy nie istniejącego 
patrjutyzmu austrjackiego, do hallucynacji na­
leżącej: n a r o d o w o ś c i  A n s  t r  j a c k i  e j !

Gdy ministerstwo dzisiejsze, tak nieprzy- 
jaźnie odnosząc się do nie-Niemców, utrzyma 
się i konsekwentnie postępując, jak Czechów, 
zmusi nas i Słowieńców do wystąpienia z drogi 
konstytucyjnego praw traktowania — gdy to na 
stąpi, wówczas my, zbywszy wszelkiej nadziei 
zawołamy: F i n i s  A u s t r i a e !

G f o s y  z k r a j u .

i i .
{ O  p o t r z e b i e  r  e f  o r m y ) .

By i siniejące złe usunąć, by w życie nasze w p ro ­
wadzić ład i h a r m o n j ą ; s łowem by przyszłość naszą 
zapew nić i teraźniejszości nadać inny charakter,  polrze 
ba dw óch  r e f o r m : r e f o r m y  w y c h o w a n i a ,  mające

przyszłość na celu; re fo rm y n a s s a m y c h ,  re fo rm y  p o ­
jęć naszych, od której teraźnie jszość zawisła

Dzieło przyszłości naszej wym aga p rz e p ro w a d z e ­
nia zupełnej reform y w y c h o w a n ia , rozpoczynając od 
lal niemowlęcych przyszłego obyw ate la  k raju Dzieło 
lo zanadto  wielkiej je s t  wagi,  by m og ło  być u sk u le -  
czoionem w  jednej ch w il i ,  roku  je d n y m ,  lub  kilku... 
Na to potrzeba la t  i usiłowań, które by nic zwalczyć 
nie potrafiło  ! A dość w iedzieć, że zaniedbanie tej r e ­
formy m usi  nas p rzypraw ić  o zg u b ę ,  by z całą ns i l -  
nością oddać się pracy, i ręki nie odjąć, aż dzieło c a ł ­
kowicie spe łn ionem  zostanie.

Dzieło przyszłego odrodzenia  się naszego p o w in ­
niśmy zacząć od w ychow ania  kobiet.  O byw ate lom  na 
szym dajmy d o b r e  m a t k i ,  a o  przyszłość kraju  mo 
zemy być spokojni Nie negując lego, co było  n o w ie -  
dzianem o w ychow aniu  kobie t w  ogóle, wymagamy, by 
przyszłe karnucielki synów  ojczyzny odbiera ły  w y ch o ­
w anie w  d u c h u  n a r o d o w y m .  Nie chcemy z n ic h :  
mieć kobiet św ia tow ych, nie chcemy w nich widzieć 
zwolenniczek mody, istnień m otylich...  G rnntem  w ycho­
wania n iewiast naszych niechaj bęuzie c n o t a .  Nie su ­
che kalechizoyranie , nie forma zew nętrzna ; ale treść, 
ale ma im być dana rdzeń nauki Chrystusa, ow o  p o ­
jęcie swych obowiązków, um iłow an ie  kobiecego p o w r  
łania pieczołowitość o nieskazitelność ducha; by  cześć 
i uwielbienie, n ie zaś w yw oływ ały  o n e : zacnwyt i i c i -  
ką miłość światową.

W ychow anie  chrześcjańskioh kobiet nie ma być 
odłączonem od w ychow ania  ściśle n a r o d o w e g o .  Bo 
jeśli wielką je s t  rzeczą mieć k u  opiece zastęp b ło g o ­
sławionych w  niebie — nie mniejszą: zyć ze świętemi! 
Biada narodow i,  k tórego  n iew ias ta  zapom ina ,  że jes t  
m atką jego s y n ó w ,  że je s t  dziecięciem ojczyzny. W ięc  
nie myślmy, by podobną była szczęśliwość, możebnem 
dobre  kraju, gdy obyw ate lk i nasze, siostry i m a tk i  nie 
będą brać dla ducha n a r o d o w e j  ka rm i! . .

W ychow an ie  n a rodow e kobie t nie polega na roz­
budzeniu  w nich uczuć palrjotycznych. Same one nie 
wystarczą, bo już  bez głowy słabem  je s t  serce, tak bez 
znajomości potrzeb krajowych nieznaczącą będzie m i­
łość tego kraju. Niewiasty nasze nie uczmy tylko boleć

K r o n i k a  t y g o d n i o w a .
Spory dziennikarskie, a sutereny kronikarza. —  Koty i 

polityka. —  Obrona hrabiów autorów, czyli: figi zamiast lau­
rów, a sklep koi tehhy, namiasto talentu —  Widzenie. —  * Męt­
na woda• Bolesławity i ryby w niej łowione. —  • Szaławiła » 
—  »Nowiny ze światat i aNowiny» ze świata. —  P  Fr ie-  
man.  —  C a r r io n .

Do sp o ró w  dziennikarskich  wmięszały się i „W ia -  
d o m o śc i“ . P oco?  n a u o ? . .  Doświadczenie uczy, że g o ­
dzącego uw óeh  bijących się —  obie slrony okładają 
kijami...  W cale  też redakcji  nie zazdroszczę kąpieli , 
gdy z deszczu codziennych sw arów , w padnie  pod dwie 
takie rynny, jak walczące z sobą d w a  d z ie n n ik i !... 
a p rzegrodzony od niej odcinkową linją, z okna mych 
su te ren ,  sw obodn ie  p rzypatryw ać się b ędę  tem u, co 
się dzieje.

Dzieją się zaś ok ropne  rzeczy, a dziać się mają — 
jeszcze okropniejsze!...  Brr!  M rowie m ię  p rzeb iega .  
Koty zwiastu ją w iosnę  — w iosna zwiastu je  wojnę...  
Zdaw aćby  się więc m ogło  kom u, że o wojnie, nie p o ­
litycy, nie B ism ark  z Gorczakowem, ale s tanow ią  zw ie­
rzątka, n<t najczulsze p ieszczoty . odw raca jące  się od nas 
g ło w ą . .  O bliskiej jednak  możliwości w >iny, nie kot 
n u  m ó w i i szanowny m a rz e c ,  ale bębny i trąby  (nie 
te j e d n a k ,  k tóre  widzę z mego o k n a ! )  z błogiego snu 
budzące  mię o świcie i karzące drzeć na myśl spo tka­

nia się wenclówek z iglicówkami rodem  z Berlina, czy 
z T u ły ! . .  Jakie ich będzie pow itan ie?  Co z niego w y ­
m knie? . .  Co s tanie się zr m ną, jeżeli przypadkiem  włożą 
m ię  pod brzemię w e n c ió w k i . . Myśl o tern odbiera mi 
b a r t  ducha...  że go już  leciwie tyle pozoslało , we mnie, 
by nie drzeć przed pociskami k o p i j , kruszących się w 
ob ro n ie  naszych h rab ió w  i n is -h rab iów , a panów au to ­
ró w  d ram a ty cz n y ch !..

Założę się, że są iedzi uo i z p a r te ru  i p ie rw sze­
go piętra (nie teatra lnego!  bo ci z w yjątk iem  Cienci i 
Grubci n aw e t  końca swego noia nie w id z ą !) Założę się. 
że nie widzą tego, co ja  z mci.ch suteren!..

M -lpom ena lw o w sk a  z objęć dyrektorskich  pana 
M iłaszewskiego, w ab i spojrzeniem ku sobie wielbicieli 
wieńce lau ro w e  trzymając w ręku... O podal zaś brzydki 
garbus ,  k r y t y k a  w koszlawej d łon i trzyma —  figi,

Cały szereg h r a b ió w :  łysych, szepleniących, d łu g o ­
w łosych , d ługonosych  i d ł . .. eli.l z uk łonam i stają przed 
boginią  i parę w ywróciwszy koziołków dramatycznych, 
zbliżają się po laury. . Usłużne ręka dy rek to ra  radaby 
podać w ieniec .,  gdy w iem  garbus k ry  t y ka ,  przyszłego 
lau rea ta  obdarza — f ig ą ! . ,  H o - ro r !

Zmiana dekoracji.

Mańkowski, Królikowski i inni korzennicy, l a u r o w o - 
figowi au toru wie i koresponderc i dobrej woli, okrąg łego  
brzucha i w ybornego  apetytu .  Z os ta tn im  m inoaiem , 
kieliszkiem i uściskiem następują uroczyste zapew nie­
n ia ,  że k ry tyka  lw o w sk a  dostanie cięgi —  zaoczne... 
I otoż czytamy w „Czasie", „Dz. Pozn .“ albo w pismach

warszawskich sążniste pochwały , głoszące o wielkości 
i po lędze ta len tów , k tó re  zawiść kry tyków  lw ow skich  
uznać wzdraga się, potępia, oniesławia.. .  H rabio a u to - 
row ie  tryum fują,  nakarm ieni i napojeni korespondenci 
śmieją się cichaczem, a radość p raw dziw a  tylko w  skle­
pach korzennych p a n u j e , bo ich właściciele najlepiej 
wyszli na lau rach ,  figach i korespondencjach!

Pomiędzy L w o w e m  a Poznaniem  wszczął się spór 
o •Mętną ioodę> p. Bolesławily. Pan Richter m iał nią s t o ­
licę Galicji obdarzyć i pow ieść zapow iedzia ł anonsam i,  
p. Leilgeber zaś zdobył ją  dla W ielkopolski.  Skutek  p o ­
każe, kto na tem lepiej wyszedł... Ja tylko ciekaw j e ­
stem : kom u przypadną  ryby, łow ione  w tej mętne7 wo­
dzie ?...

Może odpow ie  na to „S za ław i ła"  jeśli nie u p rz e ­
dzi go „Dz. lw ów  “ sp raw ę  do sw ych  ła m ó w  wnosząc, 
iak to uczynił z rogatywką k o responden ta  „Czasu".

Co do u rodzonego  „Szaław iły"  nie wiedząc z j a ­
ką na św ia t przyszedł gwiazdą, przyszłości jego  w y w ró -  
żyć nie mogę zdaje mi się jednak , że nie w ynagrodzi 
nam s tra ty  „C hoch lika" ,  k tó ry  wysyła w p ra w d z ie  do 

Kraju" sw e osy lwowskie, a le ... bez ż ą d e ł / j a k  p rzy s ła ­
ło na zimowe osy...

„N alura  próżni nie znosi". W  K rakow ie  z jaw ia­
ją się Nowiny ze świata , gdy w e L w ow ie  schodzą „N o­
w iny" ze św ia ta  Tu śmierć — tam zm ar tw y ch w s ta ­
nie! To w zupełności odpow iada  Wielkiejnocy. Gdy­
bym był w różb itą  — (nie p ro rok iem  b o w i e m  co robią 
u nas „p ro rokow i !) w ró ż y łb y m ,  że k io  um ie ra  w
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nad nieszczęściami k ra ju ;  ale zap raw m y do  n au k i :  jak 
nieszczęściom zaradzić. Czas wielki, pora  nie m ała  hyś- 
m y  kobie ty  nasze uobyw ate li l i ,  chowając je n ie na ka­
p ła n k i  tylko d o m ow ego  o g n isk a ; ale na obywateli kra 
ju ,  na  kobiety , k tó rym  nie tajne są potrzeby, nie tajne 
ś rodk i  służące do zaspokojenia po trzeb  krajowych. W y 
c h o w u jm y  je  w świadomości tego co czeka k ob ie tę  u 
n as ,  jakiej będz ie  się  m u s ia ła  jąć pracy w  ż y c iu ? . . .  
W p rz ó d  nim pow iem y jej o obcych ,  m ów m y o naro 
dzie w łasnym ; zanim nauczym y ją  znać kraje inne, n ie ­
chaj sw ą  ziemię dokładnie  pozna! . .  W ychow anie  ko­
b ie ty  niechaj będzie u  nas skierow ane ku  temu, by u- 
kształciwszy serce, wzbogaciwszy umysi stała się dobrą 
ż o n ą ,  m a tką  i obyw ate lką  kraju. Takie tylko kobiety 
b ęd ą  w  stanie w ychow ać ojczyźnie synów, k tó rych  jej 
dola obchodzić , troski jej łzawić będą. Taka kobieta 
będzie um ia ła  zasiać w  duszę dziecięcia zd ro w e  ziarna 
na ro d o w e j  m yś l i ,  k tó re  z w iekiem  wzrastać w niem 
będą ,  w  h a r t  i m oc strojąc, i dać w nim w przyszłości 
dob rego  obyw ate la  k ra ju !  L m lek iem  takiej kobiety 
w yssie  dziec ię : m oralność chrześcijańską, zd row e zasa­
dy cz łowieczeństw a i uczucia narodow e. Dziecię takiej 
m atk i  pierw szą myśl pośw ięc i  o jczyźnie, pierwszem 
s łow em  j e j  im ię uczci, i wzrastać  potężnieć będzie na 
d r c h u ,  ku  pożytkowi ziemi, ku  chw ale  sw ego narodu

Ale re fo rm a  gdy ma wejść w życie, niechże nie 
oczekuje d ługo  i odrazu w czyn się p rze lew a!  Zacznij 
m y  od nas samych, każden od swego j a, i działajmy 
zgodnie. Oto p ragnąc szczęścia mej ojczyzny, prżekona- 
.iy że przyszłość jej spoczywa w m iodem  pokoleniu, 
a tego nie wykształcą tylko d o b r e  m atki nie nazwę 
żoną kobiety, k tó rab y  nie daw ała ręk o jm i,  że potrafi 
godn ie  odpow iedzieć  po w o łan iu  żony, m atki — o b y w a ­
telki! Nie polecę jej m e m u  b r a tu ,  przyjacielowi, nie 
p rzy jaznem u m i— bo nie chcę być w innym  złego, k tó ­
re  z niej zrodzi się na dalsze u trap ien ie  ojczyzny!.. 
Nie polecę ale odradzę  od zawierania z nią związków 
małżeńskich. Niech bezpotom nie  zejdzie ze świata (o, co 
m a być przyczyną now ych  trosk, now ego  pogorszenia się 
stanu rzeczy!... Gdy tak postępować zechcą wszyscy—o d ­
padn ie  zepsuta część od zdrowego ciała na rodu ,  i w 
k re w  jego  nie wejdzie zatrucie Karzący przykład p o ­
działa na w inne; nie jednę naw róc i ,  dla wielu będzie 
g ro z ą ,  inne od  złego odstręczy O ileż mniej było 
by złego pomiędzy n a m i ,  gdyby światowe, n ienarodo- 
w o  w ychow ane kobiety, nie były zostały m a t k a m i ! . . .  
u-dyby to m iało  miejsce, czy słyszelibyśmy niemowlęta 
paplące m o w ą  obcą, zanim własną poznały ? czy mieli­
byśm y pap inków  smakujących w  zniewieścieniu i p r ó ­
żniactwie; czy mielibyśmy młode dziewczęta w ko ron ­
kach  i falbanach widzące treść życia, a dla balu  z a p o ­
m inające  o w szy s tk iem !

Nie łącząc się z podobnem i pasożytam i,  zapobie­
gam y złem u s tanow czo ,  nawracamy, popraw iam y złe, 
kobiety  strzeżemy od zepsucia takie, k tó re  by mu sna­
dno  podpaść mogły.

Lecz gdy tak srogo radzimy obchodzić się z ko 
b io t a m i , nie dającemi rękojm i że będą dobrem i oby 
wate lkum l k ra ju  i m a tkam i synów ojczyzny —  cóż po 
w iem y  o m ężczyznach , którzy  również na miano rze 
czywistych obywateli  k ra ju  nie zasługują!

d z ie w ic o !  czująca w  swej piersi p łomień mocy 
b o że j ,  zeznająca s w j  w artość m o ra ln ą ,  i ufna, że go-

w ielk im  tygodniu  — zm artw ychw stan ie  w  niedzielę 
wielkanocną,.,  że jednak  wiem , iż za rok znów  będzie-  
n r  miec pos wielki.  — {Mały pos t  m am y przez rok 
cały) więc nie wróżę życia „ N o w in o m 1* bez względu, 
L w ó w , czy K raków  ma je  u  siebie!...

P. Frieman, po dw óch  koncertach opuśc ił  nasze 
miasto. S łyszany przez nie wielu, pozostaw ił żal po so­

le, bo  z takim  w ir tuozem  nie p rędko  spotkać się b ę ­
dziemy mogli.

Dyrekcja te a t ru  n iem ieckiego zapow iada w ystępy  
Cami.na Z trójcy więc s ław nych  t e n c ó w ,  d w ó ch  L w ó w  
pozna, bo  Rogera i Carriona; trzeci Tamberlik, zo s taw ­
szy p u łk o w n ik ie m  hiszpańskim, chyba z pu łk iem  swym 
przyw ędruje do  Galicji —  nie auslrjackiej jednak  ale — 
hiszpańskiej!...

Kronika wiedeńska.
W asi k ronikarze ,  panie „K raju",  są to ludzie p rzy ­

zwoici zaczynają sw e k ronik i od w stępów , mających 
Ogólny cha rak te r  — osobis tego  przedstaw ienia  się re 
dakcjl, a przez tęż, publiczności.  Pójdę więc i ja za ich 
przyk ładem , pon iew aż  w id z ę ,  iż to jedyna droga, do 
g iwędy z w am i i czyte lnikami waszymi prowadząca.  

l“im w ięc  zaszczyt w a m  się p r z e d s ta w ić : nazywam  
s i ę — lecz mniejsza o to, dość iż jestem w  ogóle dość 
dob rze  u r o d z o n y ;—  u ro d z i łem  się bow iem  —  w cza­
s ie  jednego  z ru c h ó w  narodow ych  , z panny i ucieki

dnie odpow iesz  Swei lii  po w o łan iu — gdy o rękę twą s ta ­
ra się m łodz ian  n iegodny  być ojcem tw y ch  przyszłych 
dzieci -  od trąć  go ze w s trę te m ! ,  w  oczy m u  wyrzuć je ­
go ducha u bós tw o ,  w ykaż jak  b iednym  jest  i małym!... 
Uczyńcie tak wszystkie zacne n iewiasty , a zapobiegając, 
by kraj nie miał złych obywateli,  zasłużycie się mu 
dobrze, i imiona wasze ze czcią w spom inane  będą j a ­
ko tych, k tć re  m iłość k raju  przeniosły nad życie w do 
s ta tkach, a z sum ieniem  nie w olnem  od w y rz u tu !  Tak 
p o s tę p u ją c , zdołacie odwrócić złe grożące przyszłości,  
w inę ukarać , zepsutych naprowadzić na d rogę w łaści­
wą, chwiejących się w ciiueie umocować...

Mężczyźni i kobiety!  oceniajcie się wzajemnie, 
i w m iarę wartości oddawajcie co kom u  przynależy — 
a lepiej będzie niżeli jest obecnie, godniejsi będziemy 
wielkiego m iana n a r o d u !

Zapyta k to :  Gdzie próbierz m oralnej wartości j e d ­
nostk i? Na jakich szalach ważyć godność o s o b i s t ą ? . . .  
O, nie tak (rudno  o to !  Twarz jest w ym ow ną  księgą 
naszego w nętrza  , w oku jest duszy zw ie rc ia d ło . . .  A 
jeśli te z a w o d z ą — ktoż dał nam poczucie instynktow e 
zła i ukrywającej się zbrodni, a dośw iadczenie zanoto­
wało szereg ob jaw ów , wykrywających nagość prawdy..  
Zle już tam bardzo, gdzie niemasz poważniejszej myśli, 
gdzie uczuciom wyższym nie ma dostępu! Dusza czy­
sta wszędzie odczuwa piękno, każden jego objaw urni- 
łowuje.. . Slrzeżcie się tych, którzy smakują w rzeczach 
poziomych! Albo tam duch niepewny, albo rozum w 
kolebce, a przyszłości niemasz! Jeżeli młodzież nie m i­
łuje pracy, żacha się od nauki i s troni od rozm owy 
poważnej —  a m łoda  dziewczyna ze w s trę te m  odw ia  
ca oczy od nędzy, a ma uśmiech dla lus te r  i k rysz ta­
łó w . .  o! źle lam już  b a rd z o ! . ,  nie b u d u j  kościoła u- 
czuć na tej opoce, bo  run ie  i w  gruzy się o b r ó c i ! . .
A cóż gdy młodzian lu b  dziewica smakuje w  obczy­
źnie, a z lekceważeniem odzywa się o rzeczach swoj - 
skich, gdy niema miłości dziecięcia i synowskiej czuło 
ści dla swojej macierzy ojczyzny; gdy ją  nie m iłu je  ja 
ką je s t . ,  gdy nie klęknie u jej stóp, chociażby ją  w i ­
dział upadającą; gdy ją  nie w esprze  ramieniem, i nie 
zawoła „M atko!" O! źle jest wówczas bardzo, i wielka 
potrzeba— pogardzenia taka is to tą ,  odepchnięcia jej od 
siebie, jako zaraźliwemi tchnącą oddechy! Taką Istotą 
brzydź się krajowa młodzi! z taką nie łącz się, gdy nie 
ebeesz niesławy i zguby w łasnego k r a j u !

W ychow anie  m łodego  pokolenia rozpada się na 
dwa działy: na wychow anie  ciała, i na ukształcenie 
ducha. Do pierwszego zalicza się g im nastyka i dbałość 
o rozwój fizyczny, przez użycie stosownych pokarm ów ; 
przygotow anie  organizm u na niewygody i t ru d y ;  w i ś ­
nie w istność młodzieńczą tego b a r lu ,  k tóry  da się 
zdobyć um iejęlnem zastosowaniem ś ro d k ó w  rozumnych 
do potrzeb  ciała. Kształcenie ducha ma być dw ojak ie : 
oparte  na wychow aniu  o g ó ln e m , k tóre  nazwiemy e-  
s t e t y c z n e m ,  i na w ychowaniu  n a r o d o w e m .

W  młodzi naszej rozbudzajmy zam iłowanie pię­
kna. Życiem cał.*m nauczmy ją tej p raw dy, że cokol­
wiek nie zna i nie miłuje piękna — nie może być do ­
b re m ,  nie może być p r a w d z i w y m ! . . .  Piękno bowiem , 
praw da i dobro  wzajemnie się dopełniają

Z nauką pacierza niechaj idzie w parze sk ie row y­
wanie młodzieńczego um ysłu  ku  poznaniu rzeczy p i ę -

niera, k tórzy  naturalnie , p ierwej niż rodzicami m oim i 
z o s ta l i , połączyli się węzłem m atrym onjalnym  wedle 
starego zwyczaju, sakram entaln ie ,  a nie p od ług  jakichś 
tam ś lu b ó w  z konieczności. Dziwne okoliczności to w a ­
rzyszyły m e m u  na świat przyjściu — g łów ną  było to, 
iż w  tej ważnej chwili kogut zapiał, i dla tego jes tem  
mężczyzną, bo jak wiadomo, k o g u t  na zmianę pieje.
I ja też się zm ieniłem , miałem bow iem  kob ie tą  się u 
rodzić, tak przynajmniej rodzice moi myśleli , marzyli — 
stało się inaczej — strańłem  może w zględnie na u r o ­
dzie k sz ta ł tó w ,  lecz tylt tylko — większa zmiana nie 
zaszła, bo k o g u t  w  trakcie piania z p ło tu  spędzony 
przez jakiegoś ulicznika, p iosnki swojej nie dokończył, 
i dla tego zm iana była więcej pow ierzchow ną. Z p ie r ­
wotnego  pro jek tu  rodziców i natury ,  zoslało  we raBie 
dw ie  ważnych rzeczy : czepek , —  je s te m  bow iem  tak 
szczęśliwy, iż p r z y s ło v ie : w czepku się urodził do  m nie  
się śm iało  s tosować może , i d ruga  rzecz ważna — 
praw dziw ie  babska cielawość. Jakkolw iek  w  mieście u- 
rodzony, znaczną część lat dziecinnych spędziłem  na 
wsi, w  okolicy znanej z tego, iż tam  jak  je d n a  wiaro- 
godna osoba twierdzi,  zawsze księżyc świeci. Początko­
we w ychow anie  e d e tra łe m  w szkole trywialnej —  nie 
myślcie tylko, ażebym był w istocie tryw ia ln ie  w yrho  
wany — zli ludz ie  im w ią  w praw dzie ,  że nasze szkoły 
niższe tak od swej treści n a z w a n e , ale źli lu d z ie  i na 
Pana Boga gadają. I  c w sz e m , w iem  sam, że m am  d o ­
bre  maniery , bo m a łe a  dzieckiem jeszcze um ia łem  z n a ­
jom ych w itać  naszem m iłem  pa-a!, po te m  m ó w iłe m  
nieco już  króciej — pa tylko, w  szkołach zaraz zo r jen -

k n y ch ,  rzeczy a o b t j c h  rzeczy jedynie praw dziwych . 
Rozbudzajmy w  dzieciach miłość do m u z y k i , pot»ji ,  
m alars tw a i t. d ,  w skazujm y im p iękno  gdziekolwiek 
się znajduje, zachęcajmy do oddania m u  się w służbę 
duchową. Estetycznie w ychow any  człowiek z ł y m  być 
nie może, d o b r y m  być m usi!

W y c h o w an ie  n a ro d o w e  rozpoczyna się od d o k ła ­
dnego poznania języka, dziejów, cha rak te ru  n a ro d u ,  li­
te ra tury  ojczystej. Nie sądźmy, by m łodzian  m óg ł być 
w  przyszłości dobrym  obywatelem, gdy  nie w ie: jak im  
jest jego naród ,  i co zdobył przez się i dla s ieb ie?

Jaka zasada przyjętą być winna przez nas w  w y­
ch o w a n iu :  k l a s y c z n a ,  czy tak zwana r e a l n a !  J e ­
steśmy za pierwszą, bo nie negując rozum u  daje ona 
większy dostęp  sercu, k tó re  je s t  w  nas czynnikiem g łó ­
w nym  Gniewajmy się na naturę, że u p o s a ^ ł a  nas 
w uczucie, ale gdy tak jes t  — nie zapierajmy się p r a ­
w dy! oddajm y sercu, co jest  jego własnością: nie krę- 
pujmy go zbytnio p raw am i zimnego rozum u, bo gw ał­
tu  r.ie śc ie rp i ,  i ze szkodą ogólną zemści się na w y -  
chowańcach. Nie wyklucza to bynajmniej po trzeby  za­
znajomienia młodzieży z  tem wszystkiem, co s łow em  
„wiedza" je s t  obję te .  Niech będą rozum ni — mają g ło ­
w ę!  ale też i o sereu niech nie zapominają.

W ażną także rzeczą w w ychow aniu  młodzi jest 
praca r ę c z n a , ucząca cenić człowieka użytecznego na 
każdem s ta ro w isk u !  Dzieci nasze uczmy rzemiosła! 
bo nauczymy ich pracy, dam y poznanie rzeczy wielkiej 
wartości w  życiu.

Pom iędzy pierwszem ogn iw em : r o d z i n y ,  a o -  
s t a tn ie m : l u d z k o ś c i  są inne jeszcze, które zapozna­
wać nie należy. Jesteśm y narodem, ale m am y ob o w lą -  
ki dla z i e m i , którą zamieszkujemy, jesteśmy całością, 
ale wmieszcza się ona w  całości innej.  Polacy nie prze­
stajemy być S ło w ia n a m i! P raw dę  tę zapoznawało d o ­
tychczas w ychowanie nasze, i tem u  przypiszmy w inę 
w ielu  złego. R ozerw rn i ,  rozbici,  podzieleni p rzedsta­
w iam y nie potęgę; ale bezsiłę, którą też pom iata ją  sil­
niejsi... Oparci o naszą ca łość ,  o miljony Słowian —  
stajemy się po tężnym i,  i liczyć się z nam i muszą ci, 
dla k tórych byliśmy igraszką!

Nie m am y tu na myśli panslawizmu, a raczej pan- 
m oskwicyzm u, przeciwko którem u w ystępujem y z całą 
siłą p rzekonania!  Kto je s t  S łow ian inem — nie je s t  m o­
ska lem , już dla tego ,  że moskalizm obcym je s t  myśli 
słowiańskiej.  Gdyby nas lepiej, aniżeli dotychczas uczo­
no historii — wiedzielibyśmy, że choo.a* Moskało uby­
wają m ow y s łow iańsk ie j— nie są nam  bliscy ni z k rw i 
ni z ducha. W iedzielibyśmy, że będąc lu d e m  azjątyckim 
—  T aranam i —  nie giożą nam zianiem się na tura lnem , 
ale podbiciem tylko S łoW an  siłą oręża — nie straszy­
ło by nas w idm o Moskwy na w spom nienie im ie n ia : 
S ło w ia n in !

W  imię praw dy  rzeczy, w  imię zrów noważonego 
in teresu  żądamy, by wychow anie  nasze będąc n a r o ­
d o w e m  nie zrywało z myślą o reszcie Słow iańslwa. 
Obok języka, dziejów i l i tera tury  ojczystej, m łode p o ­
kolenie nasze niechaj pozna język, dzieje 1 l i te ra tu rę  
lu d ó w  b ra tn ich  Taka znajomość da nam siłę moralną, 
siłę oporu  w  przekonaniu ,  że nie słabi,  rozdrobieni, ale 
jes teśm y silni i zjednoczeni k rw ią  i duchem z reszlą 
lu d ó w  słowiańskich.

tow ałem  się, iż kolegom po polsku m ów i się senius na 
przywitanie, a z szkół wyszedłszy, choć bez m atury ,  
bom z narodow ych pobudek  nie chciał się po n iem iec­
ku  dobrze uczyć, zaraz się domyśliłam, że człowiek w y ­
kształcony panom  do nóg  p a d a ,  paniom ruci całuje, 
panami Dobrodziejami n iem ow lęta  naw et ty tu łu je  przez 
grzeczność, a tym wszystkim , z k im  się ani ślinić, ani 
całować przy spo tkan iu  nie należy, m ów i sucho, ostro, 
głośno i k ró tk o : sługa —  taj tylko.

Jak tylko się p rzekonałem , że mi m a tu ra  właści­
w ie niby nie bardzo  po trzebna , po jechałem  do Zalesz­
czyk, gdzie za sto  reńskich kupiw szy  u H arrego  wózek, 
pojechałem w  objazd w  czasie karnaw ału ,  w  cha rak te ­
rze ep a se ra ,  od wsi do w s i .— M ia łe m , — widzi bóg do ­
bre  chęci — tańczyłem wiele z pannam i posażnem i, a 
dla polityki czasami i z bezposażnem i —  ale cóż z te­
go wszystkiego —  gdzie się tylko pokazałem , do  p a ­
nien —  ani się dostąpić za e m ig r a n ta m i : w  je d n y m  
domu, u cioci (a mam ich wiele) —  wiedzieli wszyscy, 
że się starać przyjeżdżam . była to rzecz familijnie u  
nas z góry urządzona .— ależ gdzie t a m — przyjeżdżam, 
zastaję — aż trzech W o ły n ia k ó w :  sążniste chłopy, po 
francuzku gadają, a du m n e  to  takie wszystko, z g ó l j  
tak traktują ,  że aż złość poryw a  — a panny  —  rozko- 
chały się wszystkie w  męczennikach taj ty lko  — aż żal 
człowieka zb ie ra ł ,  że się przecie nie było  ani pod  
Czerneckim, ani pod Jungą — przestrzeliłby  sobie co 
człowiek niechcący na  wedecle s to j ą c , taj by łby  m ę ­
czennikiem , d op raw dy  Ci panow ie  z W o ły n ia  myślą, 
że już  nie ma w  świecie, jak  ich jenerał.  Przeciet i
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(o). W ie le  i wielu pisało już o czynnościach de­
legacji naszej w  W i e d n iu ,  a wszystkie niemal głosy, 
k tó re  podnoszono w  tej s p r a w ie , ganiły  postępow anie  
je j i s tanow isko, jakie zajęła wobec lzoy i rządu. I rze­
czywiście lau rów  nie przywiezie ona sobie z W iednia ,  
ani znakomitych korzyści dla k raju  na wiązanie świą 
teczne. Z początku łudzono  siebie i kraj mniemaniem , 
że robiąc centralistom u s tę p s tw a  lub  oddając iin cenne 
w  ważnych rzeczach usługi,  pozyska się ich względy 
gdy przyjdzie kolej na rozpatryw anie  potrzeb i żądań 
k ra ju  naszego. Później prżekonano się, że zapatryw anie  
to  by ło  mylne. P ra w o  w ojskow e i podatk i uchw alono  
dzięki naszej d o b ro d u s z n o ś c i , a teraz postąpią z żąda 
n i a n i  naszego sejmu tak, jak sami zechcą W iad o m o  
już, że po zała tw ieniu  w zg lędów , czysto formalnych, 
k ló rem i starano się przewlec sp raw ę rezolucji ,  i po 
dłuższych bezbarw nych  debatach nad nią w podkom i 
tecie, ob jaw iło  nakoniec m in is le rjum  nie najlepsze in ­
tencje pod w zględem  merytorycznego trak tow an ia  sp ra ­
wy rezolucji. W  skutek tego postanow iła  delegacja nie 
pop ie rać  dalej rządu  w  jego przedłożeniach, a m iano ­
wicie przy uchw a lan iu  ustaw y o landwerze. P raw o  to 
przyszło znow u wczoraj na porządek dzienny. P o n ie ­
waż już  r a  onegdajszem posiedzeniu odrzucono  wniosek 
mniejszości, postaw iony  do §. 8. oświadczył Dr. Rech- 
baner  w imieniu swoich kolegów, że wstrzymają się 
od udziału  w  obradach  , a g łosować będą przeciw  ca­
łości ustaw y. Polskie koło  pos tanow iło  również prze 
eiwne u s taw ie  dać votum, ale nie zaniechało stawiania 
swoich wniosków. Mianowicie hr .  Adam Potocki w n o ­
sił, aby nie uchwalano nic co do języka komendy przy 
landwerze, ale pozos taw iono  rządowi, w  d rodze  a d m i­
nistracyjnej orzeknąć o tej sprawie. Hr. Potocki opie 
ra ł  wniosek swój na te rn ,  że w  podobnym  wypadku, 
gdy żądano w  sejmie lw ow sk im  uchw ały  o języku u -  
rzędow ym  w G a l ic j i , rząd o św ia d cz y ł , iż sp raw a ta, 
jako  dotycząca li administracji ,  w administracyjnej dro 
dze rozstrzygniętą być pow inna.  Stawiając w niosek  ten, 
mniem ał h r .  Potocki,  że od rządu ła tw iej coś da się 
u z y s k a ć , jak od  centralistycznęj większości w  Izbie. 
Ale Dr. Giskra odpar ł ,  iż charakter toczącej się spraw y 
zupe łn ie  jest inny, i takow ę w  drodze ustawodawczej 
załatwić należy. Izba przychyliła się do tego zapatry­
w ania i wniosek hr .  Potockiego upadł .

Gdy przyszło do  g łosow ania nad całością ustaw y, 
pokazało  się, iż takowa m im o przeciwnych jej g łosów  
s tronnic tw a Dr. Rechbauera  i koła polskiego, znalazła 
przecież w  Izbie potrzebną do przyjęcia jej większość. 
Za ustawą głusowało przy trzeciem czytaniu 72 posłów, 
przeciw  niej tylko 61. Że tak się stało, w ina cięży znów  
na n iektórych członkach naszej delegacji, k tó rym  tak 
pilno  było na św ię ta  w ielkanocne, że nie mogli zatrzy 
mać się w W iedniu ,  ażby przynajmniej ta  sp raw a  b y ­
ła  uchw aloną Posłów  tych było jedenastu. Gdyby przeto 
do trw ali  byli do lego czasu", ustaw a nie m ogłaby  być 
przyjętą. Mógłby ktoś odeprzeć ,  że i sześciu członków 
z lewicy tej samej dopuśc iło  się w iny i przyczyniło do 
klęski opozycji,  ale na to od p o w iad a m , żc naw e t  bez 
tych sześciu posłów , dla równości g łosów  ustaw a u -

nasz Gołuchowski — cały rok stał zorganizowany, i 
konie u  nas nie gorsze od wołyńskich były, i na W o ­
łyń chcieliśmy już iść — organizacja tylko w strzym ała  
wszystko. — Chciałem ja  to wszystko tym panom p o ­
wiedzieć, chciałem ich wszystkich panie dob rodzie ju  
s p r o w o k o w a ć , pow yzyw ać — lecz rozważywszy, że ci 
dziwacy nie znają po jedynku  na pałasze do p ie rw sze­
go zad raśn ięc ia , i kto  w ie je sz c z e , czy są gutsbesitzery, 
d a łem  pokój te m u  w szy s tk iem u ,  a zaleciwszy m em u  
J a s k o w i , ażeby m ię  należycie w  rękę w  podróży cało­
w a ł  i Jasnym  panem  n a z y w a ł ,  nauczywszy go przy- 
t ei n , ażeby dobrze  o konie  i o siebie d b a ł ,  bo m u  
s traw nego  daw ać nie m y ś l ę , w ybra łem  się na now ym  
w ó z k u ,  świeżo w y m ie n ian y m ,  czterma ju k ie ram i  (dwa 
w ygranych  , jeden  kupiony  a jeden  z k ierata od ojca, 
ś lepy  w p ra w d z ie ,  ale idzie raźno) w  inne strony. — 
T am  —  ja r m a r k :  przyjeżdżam —  a tu  znow u e m ig ra n ­
c i :  W o łyn iak  i Koroniarz : g a d a ją ,  krzyczą, bundiucz-  
ne t o ,  wszędzie b y w a ,  jeżdżą jak czerkiesi,  u  pań w 
łaskach , panny rozmarzone... E h  , b ra tk u  , dość tego, 
tu  nie masz czego popasać, pom yśla łem  i dostaw szy w  
przelocie od Milci rek u z ę  — dziw na dziewczyna —  za 
em igran ta  jakiegoś tam  z L itw y  poszła —  40.000 p o ­
sagu!  —  ruszyłem do Lw ow a.

W e  L w o w ie  zapisałem się na p r a w o :  tam  w szy­
s tk o  się stowarzysza ; b ra tn ia  pom oc , czytelnia , Bóg 
nie wie co :  idę  i j a ,  zapisałem się. Zaczęły się w y b o ­
ry, m y ś l a łe m , ze m ię  przecież choć kasjerem zrobią  — 
gdzie t a m : jakieś — o w ic z e , —  e w ic z e , — ale — jak 
zakrzyczą, w y śm ie l i ,  z ła ja li ,  kandyda tu ra  m oja u p a d ła

paśćby była musiała. Ale u  nas to  jakoś w  zwyczaj 
już  wchodzi, łudzić się do czasu, po tem  grozić, a gdy 
przyjdzie do czynu, ustępow ać z pola, na k ló rem  m uż- 
na by ło  zwyciężyć.

Teraz znów  jakieś z łudne zaczynają krążyć wieści. 
Na onegdajszem posiedzeniu miał hr.  B eust  k rótką m o­
wę, w  której rzekł między innemi, że wszystko byłoby 
dobrze, gdyby jedn i zaprzestali odmawiać wręcz wszyst­
kiego, a drudzy trochę  mniej żądali. Wyciągają ztąd 
wnioski,  że kanclerz ma w  zanadrzu jakąś now ą ugo­
dę z tymi drugimi t. j. Polakami i Czechami , na rzecz 
których pierwsi, t. j. centraliści pow inni zrobić pewne 
ustępstw a. Dodają, że hr. Beust p rzekonaw szy się n ie ­
daw no  naocznie o stanie rzeczy w Kroaeji, m iałby o 
cholę coś podobnego  i w  Cislitawii przeprowadzić. 
Ha ! zobaczemy, co z tych nowych obrazków  nadpo- 
wietrznych wyniknie — szczęś liw i, którzy w ie rz ą !

W  Izbie panów  obradow ano nad ustaw ą o ścią­
ganiu p oda tku  zarobkowego i dochodowego od przed 
siębiorstw kolejowych. Mięszana f inansow o-polityczna 
komisja, zdawała sp raw ę  z przedłożonego przez Izbę 
niższą pro jek tu  do tej ustawy i wnosiła ,  aby nad nią 
przejść do porządku dziennego. Ks Karol Auersperg 
postawił atoli w n iosek ,  aby rzecz odesłać raz jeszcze 
do komisji z poleceniem postawienia wniosków w cho­
dzących w rzecz samę przedłożonego pro jek tu  do us ta­
wy. Po poparc iu  w niosku  tego przez ministra Brestla, 
który rzekł, iż Izba d epu tow anych  jako bliższa ludno­
ści, lepiej zna jej po trzeby , i że rząd przysw oił sobie 
zapatrywanie się Izby na tę sprawę, oświadczył jeszcze 
Dr. Herbst, że w  razie uchw ały  przejścia do porządku 
dziennego. Izba panów  okazałaby, iż jest nie czułą na 
to wszystko, co dotyczy d ob ra  ludności —  a po tern 
oświadczeniu  Izba panów  niemal jednogłośnie przyjęła 
wniosek ks. A uersperga.

W e d łu g  znanego dotychczas stanu w yborów  w 
W ęgrzech  w ybrano  51 Deakistów, a 31 opozycyjnych 
posłów.

Z po łudn iow ych  stron m o n a rc h j i ,  gdzie z takim 
entuzjazm em  przyjm owany jest  cesa rz ,  donoszą ,  iż 
przybył tam włoski jenera ł  de la R o c ca , z w ła s n o rę ­
cznym lis tem W ik to ra  E m anuela  do cesarza,  co ma 
być p ie rw szym  krukiem do mającego w kró tce  nastąpić 
zjazdu obydw u  m o n arch ó w . O tw arte  prze to  pole dla 
dom ysłów  względem kombinacji przymierzy. Odnośnie 
do lego utrzym uje „Riforma“ , że obecna by tność j e ­
dnego z wyższych oficerów francuzkich we Florencji 
m a na celu om ów ienie  pew nych  kroków  militarnych 
na podstaw ie  j u ż  z a w a r t e g o  przymierza W łoch z 
Francją S p raw ę  tę wiążą teraz ze w spom nianym  w y­
żej lis tem króla w łosk iego ,  k tó ry  w e d łu g  tego zapa­
tryw ania  miałby na celu wciągnięcie i Austrji do lego 
m niem anego  przymierza. Czy jednak  ta spraw a nie jest 
jednym  z tych bąków, k tó re  z każdą n iem al wiosną 
rodzą się w  g łow ach  wojowniczych polityków, zoba­
czymy n iezad ługo , gdy ta now a wiosna nadejdzie.

Na osta tek w sp o m n ę  jeszcze o w iadom ości poda 
nej przez serbskie u rzędow e „ J e d y ń s tw o “. Dziennik 
ten d o n o s i , że rząd serbski zażądał od Porty usunię 
cia z Bośnii Baszy Osmana , na którego okrucieństwa 
Serbja dłużej już  patrzeć  nie może.

—  nie m ogłem  przecież znieść, że takie jakieco tam
— niewiedzieć kto l co w  Wydziale siedzi, przed ogó ­
łem  rezonuje ,  a ja  p ros tym  członkiem mam zostać! — 
niech tam  was —  przestałem  chodzić, w k ładk i płacić, 
nie w iem  t a m , m ów ią  , że mię w ykreślil i  — mniejsza 
o t o ! Ta ochlokratyczna wojna już m i d o k uczy ła , d o ­
p raw d y :  szewcy nieszewcy, b eda  jakaś t a m ,  co do 
d z ienn ików  pisze, s tu d e n t  bez b u tó w  —  to wszystko 
tow arzys tw a  tw orzy , to wszystlo  — o g ó l , praca o rga­
niczna —  a k rzyczą ,  a ag i tu ją ,  choć d o p ra w d y  tak 
sam o nic nie robią , ja k  ja  —  tylko —  wszyscy u rz ę ­
dnicy —  p. p r e z e s , p. przewodniczący, p prezydujący, 
a zam iast dzień dobry —  parlamentarna dyskusja : za­
m ia s t  py tać  się — in te rp e la c ja , lamiast p roponow ać — 
w niosek każdy s t a w i a , zamiast o b ja d u  —  porządek 
dzienny, zam ias t  poziewać — przechodzą do porządku  
dziennego —  zamiast do Kisielki pójść —  pogadanka 
przedwyborcza. N o, p a t rz c ie ,  a m nie  naw e t  skarbnika 
nie dali. Przeszedłem w ięc nad nimi —  do porządku  
dziennego. Chciałem uczyć się — chodziłem  na Małec­
kiego dość regu la rn ie  — lecz cóż ja  nieszczęśliwy pocz 
nę  : nie podobało  się organicznej pracy, że ja sobie na 
wykładzie sygaro  p a l ę , a jak  zagadałem raz tak sobie 
pó łg łosem  do K az ia , jak  zaczęli sykać i s z e m ra ć , aż 
wyjść m usiałem . Znudził m ię i M a łeck i, i akadem ja — 
zap row adz ił  m ię raz Józio do tego —  aj —  no , n iby 
końskiego k a s y n a , i tam  sobie wszystko ziewa i do 
porządku  dziennego p rz e c h o d z i ... Idę  do t e a t r u , — 
lam  — P opielka  —  bardzo  mi się podoba ła :  poszedłem 
za kulisy, było tam parę  techników  —  w  chórach wy-

Lwów dnia 19 Marca 1869.
(łr.) P rzed kilku  tygodniami podnosiłem  w  dzien­

niku waszym w spraw ę  g im nazjum  Franciszka Jozefa czy­
li polskiego, zwracając uw agę na to, jak bardzo  b y ło ­
by do życzenia, aby m iasto  raz stanowczo oświadczyło 
się w  tej mierze i aby po tem  gimnazjum to p o d n ie -  
sionem zostało do  rzędu gim nazjów  1. klasy, co jest 
nielylko w ym ogiem  słuszności,  ze w zględu na za tru ­
dnionych przy niem pro fesorów , ale i koniecznem ze 
względów pedagogicznych i dydaktycznych.

Dziś spraw a ta stanęła inaczej, ale jc»zcze n ieko­
rzystniej.  D ow iadu ję  się bow iem , iż rząd, nie mogąc 
się doczekać odpow iedz i  lw ow skie j Rady miejskiej, 
wydał już do Rady szkolnej stanowcze w  tej mierzb 
rozporządzenie. Ma ono być tej treści,  że g imnazjum 
Franciszka Józefa d e  j u r e  reduku je  się do p ie rw o ­
tnego swego kształtu, to je s t  uw ażane m a być znów  
za niższe czteroklasow e gim nazjum , a d e  f a c t o  i s ­
tniejące przy n iem  wyższe klasy należeć mają, jako k la­
sy paralelne do tu te jszego  l ig o  czyli niemieckiego g im ­
nazjum. Rozporządzenie to  w p ro w a d za  najprzód chaos 
w samęż organizację g imnazjum polskiego, a p o w tó re  
jest sprzeczne z dawniejszemi postanow ieniam i rządow em i.

Co do pierw szego trzeba mleć wzgląd najprzód 
na to, iz w ed łu g  tego rozporządzenia przeciążonym pracą 
nauczycielom tego gim nazjum  w ypadałoby  się dzielić 
tan liennni z opła ty szkolnej z p rofesoram i g imnazjum 
niemieckiego, co byłoby ich pokrzywdzeniem , a pow to re ,  
że sup len lów , którzy często w  niższem i wyższ tm  g im ­
nazjum wykładają , n iewiedzieć gdzie zaliczyć w ypadnie ,  
czy do niemieckiego gim nazjum  z wyższą pensją, czy 
z pensją niższą do polskiego.

Co do p unk tu  drug iego  istnieje rozporządzenie 
min is te rja lne  z r. 1863., opar te  na najwyższem posta­
now ieniu  cesarskiem, mocą k tó rego  równocześn ie  z za ­
prowadzeniem  p r /y  g im nazjum  polskiem wyższych klas 
gimnazjalnych ubywać miało tych klas, w  gimnazjum 
niemieckiem. W b re w  tem u rozporządzen iu  klasy w yż­
sze przy gim nazjum  niemieckiem pozostały nietknięte; 
a teraz do lego b ezp raw n ie  istniejącego wyższego g im ­
nazjum mają należeć wyżsże klasy g im nazjum  F r a n ­
ciszka Józefa Gdyby w tedy  postąp iono  sobie tak, 
jak tego żądało u s tanow ien ie  m in i s te r ja ln e , dziś 
nie f można by łączyć z n iemieckiem gimnazjum 
klas wyższych g im nazjum  polskiego, ale takow e do 
daw na zajęłoby było  miejsce jego, jako  p ie rw szorzędne  
gimnazjum.

Źe ówczesne władze administracyjne ititejuao « •  
porządzenie wyżsże po p ro s tu  włożyły do kosza, na 
to patrzał rząd przez palce, a teraz w ydal po s ta n o w ie ­
nie, k tó re  sprzeczne jes t ze słusznością, i wyrządza 
k rzyw dę zak ładow i najliczniej uczęszczanemu, a pod  
względem  dydaktycznym  jak największą może p rzy ­
nieść szkodę.

Przegląd polityczny.
W ydzia ły  Rady pańs tw a odbyw ają  p ilnie swe 

posiedzenia, jeden  tylko pod k o m ite t ,  k tó rem u  poru-  
czono rezolucję se jm u  galicyjskiego — nic nie uchwalił.  
N atom iast uchw aliła  pełna R ada  pańs tw a u s ta w ę  o o -  
b ronie  k r a jo w e j , co właściwiej byłoby nazwać ob roną  
pańs tw ow ą , ponieważ wszelkie głosy zwracające uw a-

slępują w  H a lc e , by na nią z bliska popatrzyć — ona 
ich — niby całkiem nie poznaje. Mnie przedstawili — 
zobaczy ła , że niby coś porządniejszego jes tem  , gadała, 
ze mną. Taka h a r d a , n o , proszę ja kogo —  co to, 
niby a k t o r k a , a tak się p n i e , niby per ła  jaka. Bardzo 
m i w  oko w p a d ła :  nazajutrz  przynoszę jej buk ie t  —  
n ic ;  g ad a m ,  sypię kom plem entam i — a ona m i na to, 
co ś ,  n ibyżem m ło k o s ,  że ona —  nie książką... S łucham
— w  tem —  lokaj galonow any, z lis tem  i b uk ie tem  
wchodzi. —  A do kogo wy, pyta Popielka. Ta do p a ­
n ienki,  odpow ie A od kogo — od  Jaśn ie  pana m ło d e ­
go hrab iego . —  Proszę Jaśnie panu  m ło d e m u  h rab ie ­
m u  pow iedzieć , że jak  m i jeszcze raz tu  b u k ie t  z l i ­
stem przyszłe,  to ja  i list i b u k ie t  Jaśnie panu  s ta re ­
m u h ra b ie m u  o d e s z lę . .. błazen , dodała  c iszej, ślicznie 
się zadąsawszy. —  O , kiedy t a k , to m nie  tu  — niema, 
r z e k łe m ,  uciekając chyżo. W yszed łem  na wały, przejść 
s ię :  massa ko b ie t ,  m ężczjzn ,  oficerów, a wszystko po 
niem iecku gada —  i nie dziw, to sobota —  niech tam 
sobie co chce i k to  chce gada , a ja  żydów  nie lub ię
— o b y w a te lu ,  obyw ate lu  pow iem  k a ż d e m u ,  ja k  t rze­
b a ,  ale im !  — wszystkie pieniądze zab ra l i ,  s tro ją  się 
jakby damy jakie pros te  ż y d ó w k i , mają sw oje  kahały, 
a jeszcze im  się p ra w  chce —  dopraw dy ,  nie r o z u ­
m iem  , jak ich m ożna u p r a w n ić ;  u  m n ie ,  co ży d ,  to  
żyd. M ó w ią : niech się z re fo rm u ją ; a cóż 10 jes t  żyd 
z re fo rm ow any ,  ten  co śm ierdz i  w  p o k o ju ,  choć go na 
ulicy nie poznasz. Już u  m nie m e re fo rm o w a n y  lepszy 
ten i na ulicy i w pokoju  śmierdzi.  (D. n.)
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, i e  nie uwzględniono odrębnośc i k ra jów  k o r o n ­

nych —  przebrzmiały bez skutku.
W  W ęgrzech  odbywają się wybory da le j ,  w y­

brano  j u i  58 DeaListów, 23 z lewicy i iO skrajnego 
stronnictwa.

Minister hr.  B rus t  udał się dnia 17. b m. do 
T r y e s t u , ażeby w  charakterze m inis tra  d w o ru  cesar 
s,’ iego i sp raw  zewnętrznych być ubecnym przy au -  
d je n c j i , na  k tórej cesarz austrjaeki przyjmie wysłanego 
w  nadzwyczajnej misji pow itan ia  od  króla w łoskiego 
jenera ła  della Burca.

Z pow odu  tych jaw nych  stosunków przyjaznych 
d w o ro w  florenckiego i w iedeńsk iego , pisze N. fr, Pres 

te. Że w  osta tn ich  czasach nastąpiło bardzo  znaczne 
zbliżenie się dw orów  florenckiego i w iedeńsk iego , za 
przeczonem być nie może i nie powinno. Twierdzi 
n a w e t  można dosyć s tanow czo ,  że dla Francji nie jesl 
to ta jemnicą ani kwesfją dla niej n iemiłą Pomimr 
tych okoliczności przyjaznych, nie podlega wątpliwe.ej 
że nie inny być m oże cel iego zbliżenia w ło sk o -au ­
s tr iack iego , jak jedynie kombinacje zmierzające d ‘ 
polityki zapewniającej obu s tronom  siosunk* przyjazne 

N ie m c y .  Bząd prusk i  m a zam iar  wcielenia księ 
s tw a L au e n b u rg  do pańs tw a P ru sk ieg o ,  mianowicie 
z a ś , uważane jest  zlanie L au e n b u rg u  z księstw em  Ha 
no w ersk ie m  jako p raw dopodobne .

Sejm  zw ią zk u  północnego o b rad o w a ł  dnia 17. b. 
m  nad kw es t jam i cha rak te ru  czysto miejscowpgo

Rząd p rusk i  zamierza wystąpić z objawam i uspo 
sobien ia  poko jow ego  w obec św ia ta  , a jako dow ód te 
go zam iłow ania  w pokoju  ma być rozpuszczenie p o w o ­
łanych  w  r. 1866 do w o js k a , które uw oln ić  miano 
dop ie ro  w je s ie n i ,  tymczasem nasląpi lo już w  czerw- 
cu r  b.

F r a n c j a .  D rukarn ia  n ad w o rn a  francuzka f rzygo 
tow u je  w ydanie  w y lą ik ó w  za ty tu łow anych : Idee N a ­
po leońsk ie1' — odnoszące się do polityki wewnętznej i 
kw esty j socjalnych. Publikacja tego rodzaju ma prze 
znaczenie oddziaływaniu na wybory.

Z L on d y n u  w ychodz i zaprzeczenie wiadomości, 
i e  Anglja pośredniczyła w sporze francuzko belgijskim. 
Bezpośrednio rząd angielski nie poczynił żadnych kro 
ków, wyrazić m ó g ł  jeaynie  życzenie, ażeby w sporze 
tym  sprowadzić rzecz na pole ekonom iczne ,  a nie ro 
b ić  z tego (spór o kolej żelazną) politycznej kweslji.

S p i s  w s z y s t k i c h  pp  P.  T  O p i e k u n ó w  i P r e n u m e r a t o ­
r ó w ,  w  c i ą gu  r o k u  w y d r u k o w a n y m  i ro z  ' s ł a n y m  b ę d z i e . »

Czesław Pieniążek.

(W.) Kalendarzyk pamiątkowy.

2 0 .  m a r c a  18G3.  p o n i e s J  ś m i e r ć  b o h a t e r s k ą  p od  
P o l o k i e m :  vVładys ł aw En g l e r t ,  m a j o r  w.  p. z r. 1 8 5 1 ,  ż o ł ­
n i e r z  z k a m p a n i i  w ę g i e r s k i e j  i w ł o s k i e j , na u c z yc i e l  s z k o f \  
w o j s k o w e j  w  K u n e o .  C z e r n i a k o w s k i  z P ł o c k i e g o  i W ł a d y ­
s ł a w  Go s z c z y ń s k i .  P o n i ó s ł  ś m i e r ć  m ę c z e ń s k ą  p r z e z  r o z s t r z e ­
l an i e  w K r a s n y m s t a w  ie Dr  iNeczaj z D u b i e n k a .  Umar l i  w 
Krasow- ie  w s k u t e k  ra n  p o n i e s i o n y c h  p o d  I g o ł o m i ą :  Marc in  
P u z i o  z R a d u m s k i e g o ,  G r ze g o r z  Z u r k o w s k i  i Ł u k a s z  L e w i c ­
ki w  s k u t e k  r a n  p o n i e s i o n y c h  p o d  S k a ł ą .  W  L e ż a j s k u  Al ­
f r ed  Z i o ł e c k i  b.  oi ic.  w.  aus t r .

2 1 .  m a r c a  1 8 6 ó .  P o n i e ś l i  ś m i e r ć  b o h a t e r s k ą :  p o d  
P o t o k i e m .  J ó z e f  Dą bc z a ń s k i  s y n  a d w o k a t a  ze L w o w a .  P o d  
K r z e c z e w e i n  H e n r y k  W o d z y ń s k i .  P o d  H u t ą  K r z e e z o w s k ą  R o ­
m u a l d  L z e i s k i  z S ie d l ca ,  i l a m e c k i  r z e m i e ś l n i k  ze L w u w a .  
p o d  K r z i c z c w e m  W ł a d y s ł a w  J a b ł o ń s k i  ze  L w o w a ,  p o d  R u d  
ka  Mar  i n  S z e l i g ó w s k i  ze  L w o » a .  P o n i ó s ł  ś m i e r ć  i n ę c z e ń -

ką na s z u b i e n i c y  A l e k s a n d e r  B ó br ,  d z i e r ż a w c a  m i a s t e c z k a  
M o r a wi c a  na W o ł y n i u  Lrna r ł  w U l a n o w i e  w s k u t e k  r a n  p o -  
i i ie. -ionyel i  p o d  R u d k ą  L e o n  Ma c i e h ń s k i .

2 2 .  m a r c a  1 8 6 5 ,  po n i eś l i  ś m i e r ć  b o h a t e r s k ą  : pod  
O i s z o w ą  J ó z e f  S e l i mi t  z P o z n a ń s k i e g o ,  p o d  Ol s z a k i e m  T a -  
ł o d z i e j s k i  z W ł o c ł a w s k i e g o ,  p o d  D o b r o s o ł o w e m  A n t o n i  W o l  
s z l e g e r  z P o z n a ń s k i e g o ,  p o d  Ol s z l ak i e m,  Ma c zy ńs k i  z Ka l i s  
k i e g o ,  j iod P ę t n o w e m  W ł a d y s ł a w  T r ą t c z y r i s k i  , sy n  a d w o ­
kata  z mias t a  Ś r o d y  w P o z n a ń s k i e m  , d w ó c h  b rac i  r o dz o  
oy ch  z g i n ę ł o  t akż e  w  o b r o n i e  O j cz y zn y  r .  1 8 6 3 ,  p o d  01 
s z o w ą :  Z y g m u n t  K u c h a r s k i  i T a d e u s z  Kul i sza  z P o z n a ń s k i e  
go .  T e g o ż  d n i a  u m a r ł  w p 0 w.  K o n i ń s k i m ,  w  s k u t e k  o -  
I r z y m a n y c h  r a n  p o d  S z l e c i n e m ,  L u d w i k  F i o r k o w s k i .

Ostatnie wiadomości.

0 T e a t r z e .

K r o n i k a .

—  W  H u s i a t y n i e  d n i a  1 5 .  b  m.  w y b r a n o  p o s ł e m  do  
s e j m u  k r a j o w e g o  k s i ę d z a  I g n a c e g o  H a l k ę ,  p l e b a n a  o b r z ą d k u  
gr. ka t .  z D u b o w i e c .

—  Z a n i e c h a n e  z p o w o d u  n i e o p ł a c a m a  s i ę  w y d a w n i c ­
t w o  « N o w i n y  ze ś w i a t a ,  w K r a k o w i e ,  p o d j ą ł  na  n o w o  p a n  
Czesław P i e n i ą ż e k .  P r z y t a c z a m y  tu  ki l ka u s t ę p ó w  p r o s p e k t u  
z ż y c z e n i e m  p o w o d z e n i a  n a j l e p s z e g o  p i s m u ,  p o ś w i ę c o n e m u  
oświacie ludu.

• R e d a k c j a  d a w n a ,  s t r a c i ws z y  k i l k a s e t  r e ń s k i c h ,  n a j w i ę ­
c e j  z p o w o d u  n i e r z e t e l n o ś c i  wi e l u  p r e n u m e r a t o r ó w ,  z m u s z o ­
n ą  b y ł a  z a w i e s i ć  n a  c z as  j a k i ś  w y d a w n i c t w o ,  z r z u c i ć  z sie 
b i e  t e n  c i ę ż a r  p r a c y  i of i ary.

• T e n  p o r z u c o n y  c i ę ż a r  p o d j ą ł e m  r n ł o d e m i  s i ł ami ,  p o d ­
j ą ł e m  z t ą  wi a r ą ,  że  k ra j  uz n a  n i e z b ę d n ą  p o t r z e b ę  p i s ma  
l u d o w e g o  t a k i e g o  j a k  .Nowiny z e  świata". Jeż e l i  p r a g n i e ­
m y  p o t ę g i  k r a j u ,  to u z n a j m y ż ,  ż e  ż a d e n  n a r ó d ,  ż a d e n  kraj  
pod ż a d n y m  w z g l ę d e m  p r a w d z i w i e  p o t ę ż n y m  b y ć  n i e  m o ż e ,  
jeżeli m a s y  l u d u  b ę d ą  c i e m n e ,  p r z e s ą d n e  J a k i e ż  ro z wi n i e  
s i ę  a u t o n o m j a  n a s z a ,  k t ó r e j  c z ą s t k ę  p o s i a d a m y ,  a o k t ó r e j  
c a ł o ś ć  w a l c z y m y ,  j e ż e l i  c i e m n o t a  l u d u ,  r z ą d ó w  a u t o n o m i c z  
n y c h  p a r a l i ż o w a ć  n i e  p r z e s t a n i e ?  J a k i e ż  u z y s k a m y  p o l e p s z e ­

n ie  d o b r o b y t u  k r a j o w e g o ,  j e ż e l i  l u d u  c i e m n e g o  i w s t e c z n e  
go p r z e z  o ś w ;a t ę  do  r o z u m n e j  a w y t r w a ł e j  n i e  s k i e r u j e m y  
pracy, jeżeli tego l u d u  p r z e z  o ś w i a t ę  n i e  w y d ź w i g n i e m  z 
upadku m o r a l n e g o .

„ W  e l e  t a k i c h  p y t a ń  z a d a ć b y  mo ż n a ,  a na  k a ż d e  j e d n a  
t y l ko  z n a j d z i e  s i ę  o d p o w i e d ź :  o ś w i a t a  Indu .

„ N i e  z r a ż a j m y  s i ę  t e rn,  ż e  lud  dz i s  j e s z c z e  do  czyta: . . a  
n i e  z b y t  s i ę  g a r n i e .  C i e r p l i w o ś c i , w y t r w a ł o ś c i . a d o b r y c h  
c h ę c i  i c o k o l w i e k  p o ś w i ę c e n i a  c z a s u  i m a ł e g o  g r o s z a  ze  
S t r o n y  i n t e l i g e n c j i ,  a l u d  n i e z a w o d n i e  k u  c z y t a n i u  g a r n ą ć  
s i ę  b ę d z i e .

„ Z n a n a  k r a j o w i  z p r a c  s w o i c h  i p o ś w i ę c e n i a  p a n i  L. Le 
intowskfi, p o z o s t a j e  n a d a l  w s p ó ł p r a c o w n i c z k ą  . N o w i n » a s t a ­
r a ć  s i ę  b ę d ę  n a j u s i l n :e j ,  o  p o z y s k a n  e  w s p ó ł p r a c o w n i c t w a  
t ak  z n a k o m i t y c h  p i s a r z y  l u d o w y c h  j ak  : Anczyc ( Góralczyk)
Starkel ( G r z e ś  z  Mogiły), Giegoruwtcz ( Janek z Bitlca), i i n ­
n y c h .

„ P o z y s k a n i e  t a k i c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w ,  r n u i e  r o z w i n ą ć  
»Nowiny«r  i z a p e w n i ć  t e m u  p i s m u  j a k  n a j l e p s z ą  w a r t o ś ć ,  j e  
żel i  k r a j  p o p r z e  u s i ł o w a n i a  m o j e .  P r o g r a m u  « N o w i n «  n ie 
w y m i e n i a m  s z c z e g ó ł o w o .  P r o g r a m e m  w s z y s t k o  to,  c o  s i ę 
p r z y c z y n i a  d o  r o z w o j u  o ś w i a t y  m i ę d z y  l u d e m .

• N o w i n y *  w y c h o d z i ć  b ę d ą  I g o  i 1 5 g o  k a ż d e g o  m i e ­
s i ąc, .  w  d u ż y m  a r k u s z u .

„ N a  p o k r y c i e  k o s z t ó w  w y d a w n i c t w a  p o t r z e b a  5 0 0  p r e ­
n u m e r a t o !  ó w.

„ J e ż e l i  w i ę c  z b i e r z e  s i ę  l i czb a  7 - . 0  p r e n u m e r a t o r ó w ,  
ws z ys c y  p p ,  P .  T.  P r z e d p ł a c i c i e l e ,  k t ó r z y  c a ł o r o c z n ą  p r z e d ­

p ł a t ę  n a d e s z l ą  z g ó r y ,  o d u i o r ą  w  c i ą g u  r o k u  starannie l i -  
tografowany portret T. K o ś c i u s z k i

(iSah) Na  d o c h ó d  Mar j i  i Ka r o l a  D o r o s z y ń s k i e h  o d e ­
g r a n o  1 5 .  m a r c a  b.  r. d r a m a t  w  5  a k t a c h  i n i e z l i c z o n y c h  
o b r a z a c h  p. t. ^Tajemnice Paryża*, p r z e r o b i o n y  ze  z n a n e g o  
r o m a n s u  pp .  E u g e n j u s z a  S u e  i D i n au x .

• T e m p e r a  m u t a n t u r , e t  n o s  in  illis non m u t a m u r  
p a n i e  D o r o s z y ń s k i ! . .  M i n ę ł y  j u ż  w p r a w d z i e  czasy ,  k i edy  
T a j e m n i c e  P a r y ż a  o g o ł o c i ł y  z u p e ł n i e  z b i l e t ó w  kas ę '  t ea t r a l  
n ą ,  n i e  m a  j u ż  p u b l i c z n o ś c i ,  w ie l b i ąc e j  u t w o r y  o t a j e m n i ­
c z y ch  z a l e t a c h  a j a w n y c h  w a d a c h ,  z n i k ł  s m a k  w y t w o r n y  n a ­
s z y c h  p r z o d k ó w ,  ży j ą cy ch  w  c z a s a c h  wa lk i  k l a s y c y z m u  z 
r o m a n t y z m e m ,  —  a le  s ą  j e s z c z e  n i e s t e t y  a r t y ś c i ,  k t ó r z y  j a k o  
ś wi ę t y  o b ‘ wi ąz ek  u w a ż a j ą , w y g r z e b y w a ć  s p r ó c h n i a ł e  p o z o  
s t a ł oś c i  d z i e ł  n a t c h n i e n i a  r t a j e m n i c z e j  f antazj i  —  są  j e s z c z e  
a k t o r o w i e ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  n a  p i e r w s z y  s w ó j  d o c h ó d ,  
s z t u k ę  p o d  t y t u ł e m  •Tajemnice Paryża* —  są  j e s z c z e  
w r e s z c i e  z a s t ę p c y  sz t uk i  d r a m a t y c z n e j ,  k t ó r zy  n i e  ko rz ys ta j ą  
z p r a w a  p r z y s ł u g u j ą c e g o  i m  w d n i u  p r z e d s t a w i e n i a  na  d o  * 
c h ó d  s w ó j ,  —  by  p u b l i c z n o ś c i  p o k a z a ć  s w o j e  z d o l n o ś c i ,  i 
p l o n  d ł u g o l e t n i e j  p r a cy .

• Tajemnice Paryża*. D r a m a t  p o w i e ś c i o w y  n i e  p o d l e g a  
k r y t y c e  i s z c z e g ó ł o w e m u  r o z b i o r o w i , b o  r ó w n i e  j a k  p r z y ­
p u s z c z o n y  i d e a ł  d o b r e g o  d r a m a t u  —  i d e a ł e m  t y lko  n a -  
z w a ć b y  m o ż n a  —  tak t eż  i t u  j e d n o  s ł o w o  w y s t a r c z y ł u h y  
d o s t a t e c z n i e  d o  c a ł k o w i t e g o  o s ą d z e n i a .

Gra a r t y s t ó w  była  za n a d t o  s t a r a n n ą .
W y s z c z e g ó l n i l i  s i ę  p p .  L m k o w s k i , K r ó l i k o w s k i  i B a ­

r a n o w s k i .
P.  L i n k o w s k i  u c h a r a k t e r y z o w a ł  s i ę  p o  m i s t r z o w s k u  —  

gr a  j e g o  n i e  u s t ąp i ł a  ch a r a k t e r y z a c j i .
P .  D o r o s z y ń s k a  n i e  w y s t ę p y w a ł a  wca l e .
W e  ś r o d ę  1 7 .  m a r c a  o d e g r a n o  p o  raz w t ó r y  o p e r e t k ę  

• Chochlik*, i k o m e d y j k ę  z f r a n c u z k i e g o  oFiliżanka herbaty*
P r z e r w ę  m i ę d z y a k t o w ą  w y p e ł n i ł y  • O b r a z y ,  z ż yw yc h  

o s ó b ,  u ł o ż o n e  p o d ł u g  o r y g i n a ł ó w  A r t u r a  G r o t t g e r a ,  w y j ę ­
t y c h  z a i b u m  « P a d u ł  p ł a c z u . .

K o m e d y j k a  oFiliżanka herbaty*, p r z e d s t a w i o n a  j u ż  ki l­
ka r a zy  z p o w o d z e ń  e m  na s c e n i e  t u t e j s z e j ,  w y w o ł a ł a  i t ym 
r a z e m  wi e l e  ś m i e c h u .  Ko m i c z n e  s y t u a c j e  i o r y g i n a l n e  c h a ­
r a k t e r y  j ak  r ó w n i e ż  ż y w j  ak c j a  —  m e  p o z w a l a j ą c a  wi dz owi  
z a s t a n a w i a ć  s i ę  n a d  p o j e d y n e z e m i  b r a k a m i  —  p r z y c z y n i ł y  się 
s z c z e g ó l n i e  d o  u b a w i e n i a  p u b l i c z n o ś c i .

Z a ł o ż e n i e  w p r a w d z i e  n i e  b a r d z o  u g r u n t o w a n e  na  p r a w ­
d o p o d o b i e ń s t w i e ,  g d y ż  ; r u d n o  p r z y p u ś c i ć ,  by  G i m o u f l e t  (p 
D o b r z a ń s k i )  — s k r o m n y  p o t u l n y  g ł u p i e c ,  o d w a ż y ł  s i ę  s k r y ć  
p r z e d  p r z e ś l a d u j ą c y m  gt  n i e p r z y j a c i e l e m  w  c u d z e j  ka r ec i e ,  
k i u r a  n i e  z w a ż a j ą c  na o b c e g o  go ś c i a  —  z a w o z i  go  p r z e d  
d o m  b a r o n ó w  p a ń s t w a  th l l e deu i l ,  Wł aśc i c i e l e  t e j że  w y n a g r o  
dze n i  są j e d n a k  k o m i c m e m  n a s t ę p s t w e m  t e g o  n i e p r a w  J u p o  
d o b i e ń s t w a .  —  C a r n o u f e t  w y ł a ż ą c  z p o w o z u  n i e  k o r z y s t a  z 
s p o s o b n o ś c i  u m k n i e m a ,  a l e  r a cz e j  p c h a  Się d o  s a l o n ó w  b a ­
r o n o w e j ,  z k t ó r y c h  z n o v u  j a k  n a j p r ę d z e j  c h c e  s i ę  w y d o s t a ć  
A m o ż e  b y ć  , że  l o k ą  k o n i e c z n i e  s i ę  o p a r ł  p .  G a m o u f l e l  
z a p r o w a d z i ć  aż  na  m i e p c e  w y b o r n e j  k o m e d j i  —  d o s y ć  na 
t e i n ,  że  p o c i e s z n e  to n d i w i d u u m  d o s t a j ; s i ę  r z ec z y wi ś c i e  
t a m ,  g d z i e  j e s t  p r z e d u i o t e m  w;  b o r n e g o  z a w i k ł a n i a  i i n t r y g  
w z a j e m n y c h  z a z d r o ś n e g *  m a ł ż e ń s t w a .

P .  D o b r z a ń s k i  ocl igrał  s w ą  r o l ę  z t a l e n t e m  i s t a r a ń  
i l o ś c i ą ,  za  co  t ez  o t r z j m a ł  u z n a n i e  p u b l i c z n o ś c i .

P .  K i ó l i k o w s k i  i p.  S z y m a ń s k a  z s w o b o d ą  i e l e g a n c j a  
p r z e d s t a w i l i  z a z d r o ś n y c i  m a ł ż o n k ó w ,  b a r o n ó w .

O p e r e t k ę  • Chochńk* o d d a n o  dzi ś  z w i ę k s z t m  p o w o ­
d z e n i e m ,  niż  p i e r w s z y m  r a z e m .

P.  W o j n o w s k i  o d ś p i e w a ł  s w ą  p a r t j ę  g ł a d k o  i u w y d a t ­
n i ł  d e l i k a t n e  o d c i e n i a  p r z y j e m n e j  m u z y c z k i .  P.  K w i e c i ń s k a  
by ła  j a k  i p i e r w s z y  raz w y b o r n y m  C h o c h l i k i e m , a l eps zą  
j e s z c z e  ś p i e w a c z k ą

Z obrazów-  j e i h n  t y l k o  • L o s o w a n i  .  b y ł  ud a ł y r n .  
W i e r s z  o b j a ś n i a j ą c y ,  o d c z y t a n y  p r z e z  p.  S z y m a ń s k i e g o  i p.  
R u d k i e w i  : z ó w n ą  —  z a g ł u s z o n y  z o s t a ł  h a ł a s e m  z a k u l i s o w y m .

O podróży cesarza do Tryestu donosi tele­
gram, że ta nastąpiła wczoraj rano. Miasta nie 
wzywano do iluminowania, pomimo bardzo uro­
czystego przyjęcia. Przybyli tam także ministro­
wie.: Beust, Plener i Taafe.

Z Pesztu nadeszłe wiadomości pod dniem 
18. marca donoszą, że na pożyczkę dla miasta 
Pesztu subskrybowano już w godzinę po otwo­
rzeniu subskrypcji o wiele więcej jak wymaga­
no. W Biikkósd rozpędził lud tamtejszy strzała­
mi wojsko, wy słane w celu zapobiegania eksce­
som przy wyborach.

Berlin 18. marca. Hr. Bismark zachorował 
wczoraj na kurcze żołądkowe, lecz jak zapewnia 
telegram, w kilka dni odzyska zdrowie zupeł­
nie.

Pobyt szambelana papieskiego, Wolańskie,- 
go w Berlinie, odnosił się do załatwienia ukła­
du pocztowego państwa kościelnego ze związ­
kiem Niemiec północnych.

Kreuzzeitung twierdzi, że dotychczasowy pc - 
seł pruski w Stambule hr. B^assier de Saint 
Simon, mianowanym został posłem we Florencji.

Rzym 18. marca. Papież udzielił błogosła­
wieństwa młodemu synowi Napoleona w dzień 
imienin tegoż dnia 16. marca; cesarz Napoleon 
wyraził za to najserdeczniejsze podziękowanie. 
Papież cieszy się najlepszem zdrowiem; dnia IG 
kwietnia ma wydać amnestję.

Constitutionnel donosi o zupełnem porozu­
mieniu już między Francją a Belgją, pozostają 
jedynie przedmioty szczegółowe do uregulowa­
nia.

Ateny 15. marca. Do Aten powrócił mo­
skiewski poseł pan Nowikoff na dawną swą po­
sadę.

LENNIK GIEŁDY
P ła c ą Żąda ją

w. a w. a.

w e L w o w ie  dn ia  19. m arca . zł. ct zł. ct.

I. A k cy c  za  sz tukę .
Kolei gal Karola  L u d w i k a ......................................... 2 1 8 5 0 2 19 75
Kolei L w ó w ,  G zp rn ................................................................. 184 75 186 2 5
Banku  h y p o t .  g a l i c ............................................................. 8 6 75 88 0 0
P a p ie r n i  C z e r l a n s k i e j ...................................................... 0 0 00 1 9 0 0 0

II . L is ty  z a s ta w n e  za  IOO zlr.
Tow . k r e d  gal .  m. k |  ......................................... 80 0 0 00 0 0
T o w .  k r e d .  gal.  w. a. > i f " 5 ......................................... 77 40 78 00
Banku  h y po t .  gal iuyj. f § ........................................ 9 0 5 0 91 0 0
Galie. Zak ładu  k r e d y t ó w  w ło ś c ia n  . . . . 91 50 92 50

III O blig i za IOO zlr .
[ n d em n izae y ju e  ga lic,  ................................................ 70 90 71 5 0

d l to .  W. ks. k r a k o w  . . . . 0 0 0 0 0 0 00
d l to .  Ks. b u k o w i ń s k .................................. 0 0 00 0 0 0 0

P o ży cz k i  g ło d o w .  z r, 1 8 6 6 ............................................ 101 25 102 2 5
P ie r w  ko l gal. K L. I e m 99 00 99 5 0

d i to  d d to  d lt o  11. e m  .................................. 93 5 0 9 4 0 0
d l to  d t t o  Lw . C ze rń . I em 80 25 81 0 0
d t to  d t to  d t t o  11 e m ........................... 87 0 0 87 75

IV. Dlonety.
Dukat h o l e n d e r s k i ............................................................. 5 73 5 7 9
Iluka t  c e s a r s k i ............................................................. ...... 5 78 5 84
N a p o l e o n d ' o r .......................................................................... 9 9 0 10 05
P d ł im p e r y a ł  r o s y j s k i ............................................................ 10 08 10 2 0

1 86 1 9 2
d t to  p a p ie ro w y  d t t o ...................................................... 1 63 1 6 5

: lankno tv  pot aa 100 z ł  p o i .......................................... 0 0 00 0 0 0 0
Ta la r  p r u sk i  s r e b r n y ....................................................... 0 0 0 0 0 0 Q0
• ' ru sk ie  b i l e ty  k a s o w e ...................................................... 1 82 1 8"
S r e b r o  . ........................................................................... 121 25 122 2 5

T e le g r a fo w a n y  k n rs  w iedeńsk i .  
Dnia 19. marca.

| złr, | nr,

\ i  procent 
5 ° /0 P ożycz k a  n a ro d o w i  
Losy pożyczki i  roku 1860 .
\kc je  L»nku wiedeńskiego . .

ł  » k r e d y t o w e g o  
Lond y n  10  fo n tó w  sz te r l in g ó w  
S r e b r o  « . . , « . .  .
D ukat p o j e d y n c z y ...........................

maja i listopad*
62 6 0
62 80
7( 55

1 05 0 0
7 2 ? 00
3 0 0 2 0
124 5 5
122 25

5 85

Do dzisiejszego n-umeru dołączamy d o d a  

tek a mianowicie: Sprawozdanie Wydziału cen­
tralnego Towarzystwa wzajemnej pomocy Ofi­
cjalistów prywatnych z dotychczasowego stanu 
Towarzystwa i czynności Wydziału, przedłożo­
ne Radzie Nadzorczej na posiedzeniu 15. lu­
tego 1869.

W ydaw ca , nak ładca ,  właściciel i odpowiedzialny redaktor W ik to r  Wiśniewski. Z drukarni Zakładu naród. im. Ossolińskich p o d  zarządem A leksandra  Vogla,


